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komisja liządowa Spraw Wewnętrznych i Du- 
chownych. — Na mocy zezwolenia NAJJASNIEJSZEGO 
PANA, i odpowiednio do ustawy; NAJWYŻEJ zatwier- 
dzonćj w d. 21 Stycznia 1848 r., ma być otworzo* 
ną w mieście Warszawie w czerwcu, roku przy- 
szłego 1857, na przeciąg jeduego miesiąca ,wysta- 
wa wyrobów rękodzielniczych. Komisja rządowa 
podając o tém do powszechnćj wiadomości osób, 
które zechcą z dzieląmi prac swoich wziąść udział 
w rzeczonćj wystawie, widzi potrzebę, w pono- 
wieniu rozporządzeń pomienionćj ustawy, oznaj- 
mić co następuje: 1) że do popisu na takowćj wy- 
stawie i udziału w nagrodach ubiegać się moga 
mieszkańcy Cesarstwa, Królestwa Polskiego i wiel- 
kiego Księstwa Finlandzkiego; 2) że na wystawę 
tę przyjmowane będą, bez żadnój opłaty, wszel- 


kiego rodzaju wyroby, podług życzenia fabrykan- 


tów i rzemieślników, mających własre zakłady, o0- 
raz wszelkie płody rolnicze; 3) że w przeznaczeniu 
tworów swoich na wystawę, ubiegający sie wmn 
mieć na uwadze, aby ok azać w miarę różnorodności 
tychże, po jednym lub dwa exemplarze każdego 
rodzaju, mie zaś nadselać jednakowe wyroby 
w wielkich ilościach; 4) że wcale nie przyjmują 
się na wystawę przedmioty nauki i sztuk, jako to 
płody malarstwa i rzeźbiarstwa, aparaty anatomi- 
czne i lekarskie, wynalazki czysto teoretyczne, 
nie dające się zastosować do przemysłu, tudzież 
przedmioty prostego rękodzielnictwa, jakiemi są 
suknie gotowe i t. p., płody kuchenne i kosmety- 
czne nie fabrycznego: przyrządzenia, chemiczne i 
inne przetwory, dlą palności swojćj niebiespieczne, 
wreszcie przedmioty nie wygodne do upakowania, 
oraz utwory widocznie złego wykonania, poślednie- 
gu gatunku i niekształtne; 5) że wyselane na wy- 
stawę wyroby winny być zaopatrzone w cechy i 
znaki fabryczne, przekonywające o krajowem ich 
pochodzeniu, jak niemnićj w świadectwa guberna- 
torów cywiinych, 1 wiarogodne z ksiąg fabrycz- 
nych wiadomosci, oraz szczegółowe wykazy, a to 
wszystko stosownie do zastrzeżeń $$ 6, 7,18 u- 
stawy, O których jak niemnićj o innych szczegó- 


Przegląd Teatralny. 
TEATR ROZMAITOŚCI. 


NAD WISŁĄ, 


Krotochwita ze śpiewkami w jednym akcie oryginal- 
nie przez A; Wieniarskiego napisana, 

Niepainiętne prawie czasy w kroniee naszćj 
teatralnéj. W przeciągu kilku miesięcy mieli- 
śmy dość szybko po sobie następujące przed- 
stawienia czterech nowychsztuczek oryginalnych 
i to autorów nieznanych jeszcze na tem po- 
lu. Widno dyrekcja postaDowiwszy zachęcać 
młodych pisarzy, wszelkich możliwych usiło- 
wań dokłada, żeby zaszczepiać w nich chęć do 
pracy i zużytecznić tę pracę dla teatru i publi- 
czności. Mówiliśmy to przy recenzji Hrabiego 
na Wątorach, powtarzamy dziś jeszcze 1 toz naj- 
szczerszem, z najsumienniejszem przekonaniem, 
że dyrekcja pod tym względem robi obecnie co 
tylko jest w jéj możności. Z jej strony chęci 
najlepsze, a jeżeli skutek dotychczas niezupeł. 
nie odpowiedział usiłowaniom, nie ją winować 
o to. Ona dała wszystko co mogła, i najwłaści- 
wszych rolom artystów, i przyśpieszenie przed- 
stawień, i nie szczędziła usilności żeby każda 
2 tych sztuczek z jak najlepszój przedstawiła się 
strony. 


lach interesowane osoby bliżćj . przez obwieszcze- 
nia władz właściwych poinformowane będą. Ter- 
min do przyjmowania, przedmiotów na wystawę 
przeznaczonych, stanowi się od dnia 19 Kwietnia 
(1 Maja) do 4.(16) Maja 1857 r., co się zaś tyczy 
sposobu nadesłania. takowych, ten. późniejsze mi 
obwieszczeniemi wskazany zostanie. Komisja Rzą- 
dowa Spraw Wewnętrznych i Duchownych, ma 
powód spodziewać ;się, że ta nowa sposobność 
publicznego popisu z pracami swemi i udowodnie- 
nia zasług na drodze przemysłu rękodzielniczego, 
i rolmetwa jednanych, będzie dostateczną dla wła- 
ściwych przedsiębierców zachęta, nietylko do przy- 
jęcia w pomienionój wystawie udziału, i powiększe- 
mia tym sposobem liczby ubiegających się, ale o- 
raz do przedsiewzięcia wszelkich usiłowań i dolo- 
żenia jak największćj staranności, aby przezna- 
czyć się mające na wystawę przedmioty, mogły 
się zaszczytnie mieścić na nićj. — Warszawa, dnia 
L Wrzesnia 1856 roku, — Z upoważnienia Dyre- 
ktora Głównego, zarządzający wydziałem radca 
stanu, Solnichi —Naczelnik kancelacji, radca dwo- 
ru, Szyszko: 

— P. Minister dóbr Państwa, 9 Lipca oznajmił 
rządzącemu senatowi eo następuje : 

» Wyrokiem (Rongupuama). byłego Kijowskie- 
go wojennego, Podolskiego 1 Wołyńskiego jene- 
ral-gubernatora, NAJWYŻEJ zatwierdzonym 13 Paż- 
dziernika 1838 r., szlachcie Arkadjusz U/ułowski, 
za udział podczas bytnosci uczniem gimnazjum 
W innickiego, w zawiązaniu towarzystwa tajnego, 
dobrowolne przyłączenie się w roku 1881 do ban- 
dy powstańców, działanie przeciw naszym woj- 
skomi inne prawu przeciwne czyny, był pozba- 
wiony godności szlacheckićj i oddany w r. 1836 
do wojska za prostego żołnierza i przeznaczony do 
oddzielnego Kaukazkiego korpusu, do znakomitćj 
wysługi. 

Z wyprowadzonego przytóm poszukiwania od- 
kryło się, że na schedę U/atowskiego, w stosunku 
liczby spół-spadkobierców, 2 rodzicielskiego ma- 
jątku Berezówki, położonego w guber. Podolskićj 
pow. Bałtskim, przypadają 53 dusze włościańskie, 
z ziemią, ocenione na 6,360 rs. 


Pan Wieniarski w ciągu roku z drugim już u- 
tworem oryginalnym napisanym dla sceny na- 
szćj występuje na widok publiczny. 0 Uliczni - 
ku Warszawskim napisaliśmy już w swojem miej- 
scu i czasie, obecnie autor ze staromiejskich o- 
kolic przenosi nas nad Wislę w ojczyznę prze- 
woźników, orylów i nosiwodów. — Widocznie 
rozmiłował się on w scenach ludowych, chwa- 
lebna towytrwałość chociaż wolelibyśmy ją wi- 
dzić inaczej pokierowaną. | 

Zapewnie, lud potrzebuje i winien nawet mieć 
swojego dramatopisarza, ależ ten wyraz 
sklada się z dwóch części i trzeba żeby wyina- 
gania obu tych części były spełnione. Nie bacząc 
już nato że dramat czy komedja ludowa, w zwy- 
kłym biegu rzeczy wywiązuje się dopiero 
wówczas, kiedy inne rodzaje dramatu lub ko- 
medji stoją już na dobrych i silnych posadach, 
zwróciny uwagę autora, że każden utwór dra- 
inatyczny, ma swoje konieczne prawa i zasady, 
od których piszącemu odstąpić nie wolno. Nie 
są to już zasady nieboszczyka Arystotelesą, 
ale prostego. pojęcia rzeczy. — Trzeba żeby 
każda sztuka teatralna miała koniecznie swój u- 
kład, osnowę, to co francuzi nazywają „la char- 
pente de la pióce,* a na co a nas jeszcze nie 
ma właściwego wyrażeniśń bo i rzecz sama po- 


z których wyra- 


chowano ,dochodu rocznego rsr, 259 ko pity] 
z, przysądzonego na hrabinie. Rzewuskićj kapitału 
18,665 rs., część siódma, to jest rs. 2,661 kop. 43. 
Takowy majątek obecnie’ zostaje pod likwidacją, 
i sprawa o nićj, z powodu:ddnego przez ministra 
dobr Państwa zdania, rozpoznaje się w rządzącym 
senacie. a dla nieukończenia takowej. nieruchomy 
majątek na skarb zabranym nie został, lecz. znaj- 
duje 'się.we władaniu wspóluczestników w spad- 
ku, zaś kapitał, na hr. Rzewuskićj policzający się 
pozyskany nie jest, i czyli kiedykolwiek pozyska- 
ny będzie, niewiadomo. 

W roku bieżącym, zarządzający naówczas III 
oddziałem przybocznej J. C, Mości kancelarji, prze- 
słał do niegó, ministra dóbr Państwa, jako do wła- 
ściwej władzy najpoddanniejsza prośbę dymisjono- 
wanego, sztabs-kapitana U/atowskiego, o uwolnie- 
nie majątku jego od konfiskaty, z tego względu, 
że on, zostając w służbie, w wojskach oddzielnego 
Kaukazkiego korpusu, krwią i ciężkiemi rany oku- 
pił bląd młodości, że za odznaczenie się ozdobiony 
zostal znakiem honorowym wojskowego orderu, i 
awansowany na oficera, a następnie, ępowodem 
zwątlonego trudem i ranami zdrowia, uwolniony 
został od służby z rangą sztabs-kapitana i pensją 
1/3 żołdu, ale ta pensja tak jest ograniczona, że 
przy braku innych środków, nie wystarcza nawet 
na najuboźsze utrzymanie się jego i żony. 

Przekonawszy się przez porozumienie się z mi- 
nistrem wojny, że Ulatowski, w rzeczy samćj. bę- 
dae w służbie, odznaczył się w bitwach i za to u- 
znany był za godnego nagrody znakiem wojsko- 
wego orderu i awansem na oficera, bez powróce- 
nia mu wszakże szlachectwa, że on nie uległ ża- 
dnym skarceniom, i nie jest posądzony o naganny 
sposób myślenia. oraz że dostał dymisję z pensją 
wynoszącą 1/3 żołdu, on, p. minister dóbr Pań- 
stwa, przedstawił prośbę jego na uwagę i roztrzą- 
śnienie komitetu ministrów. 

Komitet, majac wzgląd, ze Ulatowski, wpadł 
w przestępstwo w mlodym jeszcze wieku, podczas 
kiedy był uczniem gimnazjum, a po poniesionej 
karze, zostając w służbie wojskowój na Kaukazie, 
nie tylko nie ściągnął na siebie żadnego skarcenia, 


dobno dotychczas wcale prawie nie istnieje, po- 
wtóre akcję, potrzecie, chociaż bez tego w naj- 
gorszym razie można się obyć tak jak się Fredro 
nieraz obywał, intrygę jakąkolwiek, węzeł dra- 
matyczny, to co rozciek awia i przyciąga widza. 
Już niernówię o pomniejszych przytniotach, zwła- 
szcza takich drobnych sztuczek jak krotochwi: 
le, to jest o dowcipie, choć trudno się bez niego 
obyć, umiejętnem scenowaniu i prawdziwem u- 
chwyceniu cech miejscowości, 

Ani już wspominam o stosownym doborze 
i wiernem oddaniu charakterów, a nawet o uni- 
knieniu tego co razi, co nie powinno być przed- 
stawianem na scenie. Francuzi i niemcy bardzo 
wiele pozwalają sobie pod tym względem; nie- 
stosowniejszem to dla nas niżdla nich, co u nich 
tylko drażni irozśmiesza, to unas bije obuchem 
z góry, zraża cynizmem, gorzej jeszcze, niepo- 
wetowaną zrządza szkodę. Bo tamci mało mają 
już do stracenia, a my jeszcze nie zarobilismy 
na strate. Ale miechby już ktoś przejąwszy ich 
wady, wynagrodził je przynajmnićj ich dowci- 
pem i umiejętnością prowadzenia rzeczy. Cóż 
jednak sądzić o utworze w którym znajdujemy 
wszystkie takie niedostatki, a przymiotów naj- 
zupełoiejszy brak? 

Po prawdzie krotochwila Nad Wisłą nie 


inie był poszlakowany o zły sposób myślenia, ale 
„owszem za odznaczenie się w bitwach odebrał ran- 
gii znak honorowy. orderu wojskowego i otrzy- 
mał dymisję z powodu ran—uznał, że w obec tak 
znakomitych zasług U/atowskiego, okazanie ku nie- 
mu MoNARSZEGO zmiłowania, może mieć pożądany 
"wpływ i na tych uczestników w Polskićm powsta- 
miu, którży błędu swego nie zupełnie jeszcze poža- 
lowali, i z tych*uwag postanowił: przełożyć na 
NAJŁASKAWSZE zezwolenie JEGO CESARSKIEJ Mości 
zdanie ministra dóbr Państwa, iżby sztabs-kapita- 
nowi Ulałowskiemu z żoną, wypłacana była, coro- 
«cznie, w sposobie pensji, z dochodów ulegającego 
konfiskacie majątku, kwota, równa dochodowi 
z tegoż majątku, to jest po 255 rs., przedstawując 
zarazem na wzgląd MoNARszY, objaśnienie ministra, 
że o takową pensję dla U/atowskiego uprasza na 
zasadzie dawniejszych podobnych przykładów, i 
na przypadek, jeżeliby Jeao CESARSKIEJ Mości, ze 
względu na jego służbę, niedostatek i to, że mają- 
tek jeszcze do skarbu wydzielony nie jest i likwi- 
dacja nie dokonana, nie podobało się powrócić mu 
szlachectwa i pozwolić, w skutek tego, wstąpić we 
wszystkie co do majątku prawa, jakie miał przed 
konfiskatą,— Na takowe zdanie komitetu, zapadła 
w dniu 3 Lipca bieżącego roku, następna, własno- 
ręczna JEGO CESARSKIEJ Mości decyzja: »Oddać szła- 
chectwo i powrócić prawa do majątku.« 

Æ Jeszcze jeden nowy systemat pisowni. — Nie 
piszemy tego tutaj co następuje, żeby ganić lub 
chwalić, ale podajemy do uwagi publicznój sam 
fakt, niechaj go inni cenzurują, sądzą, jeżeli się ko- 
mu spodoba. Pod względem pisowni, my osobiście 
co to piszem, jesteśmy wielkiemi tolerantami: na- 
sza albowiem zasada w tym względzie, brzmi na- 
stępnie pisz jak chcesz abyś dobrze pisał. Zasada 
ta tóm bardzićj dzisiaj praktyczna, że niema miary 
systematom naszym o pisowni, każdy ma swoje 
widzimisię, swoje reguły, których dowodzi i któ- 
re czynem popiera. Gdybyśmy zadali sobie pracę 
i nasze dbecne systemata pisowni porachowali, 
mielibyśmy kilkanaście może teorji. „Co wybrać 
z tego? czego się trzymać? to wielkie pytanie. Za- 
nim więc nauka o pisowni wyjdzie u nas z chao- 
su, zaczćm się ludzie na coś zgodzą, pisz jak chcesz 
abyś dobrze pisał. Gdyby nas jednak kto się py- 
tal, jakich chociaż tymczasowo trzymać się trzeba 
zasad? odpowiedzielibyśmy: zasad deputacji towa- 
rzystwa przyjaciół nauk. Pisownia ta może już ze- 
starzała, ale ma za sobą jakąś zbiorową powagę 
uczonego ciała, którćj w rzeczach takich wyrok 
zawsze ostatecznie stanowi. Dla tego najpowa- 
Źniejsze pismo nasze jakiem jest Bibljoteka War- 
szawska stalesię trzyma zasad pisowni z r. 1830. 

Wolno wszystkim dawać teorję. wolno więc da- 
wać ją i Księdze świata. Nowy system pisowni, któ- 
rego dotąd nie zauważano, a przynajmnićj na któ- 
ry nie żwrócono uwagi naukowéj, zastosowany, 
żyje już,od lat kilku w Księdze świata, piśmie bar- 
dzo umiejętnie prowadzonćm przez p. Ludwika Je- 
nikego. Systemat pisowni, o którym mówimy, na- 
leży do samego redaktora. Podnosząc go, podno- 
sim sam fakt dla dziejów nauki. 


zasługuje na rozbiór. Że jednak u nas publicz- 
ność chętnie przyjmuje każdą oryginalną sztu- 
kę, zwłaszcza jeżeli ona nibyto na miejscowem 
tle osnuta, że autor zachęcony jak sam to podobno 
publicznie oświadezał .,powodzeniami w War- 
szawie i na prowincji“ ma zamiar coraz skorzćj 
dla sceny pracować, że nareszcie jest to w ka- 
żdym razie jakiś objaw rozbudzającćj się u nas 
nowćj dążności, postanowiliśmy wyjaśnić przed 
czytelnikami co to jest ta młodsza siostra Ulicz 
nika Warszawskiego. 

Rzecz tak się ma. 

Kasia córka starćj Jakóbowćj wdowy po 
przewoźniku, namówioną została przez panią 
Szulmanowę właścicielkę kamienicy w Warsza- 
wie, do służby. Gdy jednak służba u pani Szul- 
manowćj jest w rodzaju początkowych rozdzia - 
łów tajemnic Paryża, Kasia ucieka ztamtąd, a 
pani Szulmanowa rości donićj pretensję o skra- 
dzione trzy łyżeczki srebrne. Trzeba oddać al- 
bo odsłużyć. Ale Kasia ma narzeczonego. 


Ów narzeczony Jasiek Gębacz oryl, ugadza 
się z Janklem handlarzem drzewa, że za rubli 
piętnaście wypłacone z góry, ma mu spławić 
tratwy do Gdańska. Te rubli piętnaście prze- 
znaczone są na wykupienie Kasi, ale żyd nie 


I 
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Pan Jenike lubi naprzód zwężanie wyrazów. 
Pisze i drukuje zawsze: nie Kazimierz, ale Każmirz, 
nie odwiedził, ale odwidził. Potem lubi bardzo 
w spadkowaniu zaimka o» w liczbie mnogićj ro- 
dzaju żeńskim przypadek pierwszy ony i téj zasa- 
dy bronił już nawet zaczepiony o to publicznie. 
Nareszcie urabia oryginalnie, jak nikt dotąd nieu- 
rabiał, przymiotniki pochodzące od wyrazów za- 
kończonych na d ił; u niego np. Szwed ma przy- 
miotnik szwedski, z Inflant robisię ixflantski, zwy- 
razu gród jest przymiotnik grodski, to jest p. Je- 
nike do pierwiastku wyrazu zakończonego na£lub 
d dodajezakończenie przymiotnikowe ski. Być mo= 
że inne jeszcze są reformy p. Jenikego, ale notu- 
jemy te jedynie, któreśmy zauważali. 

Przy różnych projektach pisowni, które nam 
podają, p. Jenikego pomysły mniej, rażą: wycho- 
dzi on, zdaje się z zasady wymawiania i emytolo- 
gji i jedno i drugie criterium za wyłącznie wzięte 
jeędnostronnością koniecznie muszą razić. Wszak- 
że niedawno p. Kudasiewicz w projekcie pisowni 
drukowanym w Bibljotece ż tych zasad wychodząc, 
wszystkie dotychczasowe zasady przewrócił. Nie 
na pomysły więc powstajem, ale na zastosowanie. 
Pan Jenike nie nikomu o tém nie mówiąc, zapro- 
wadził reformę w rzeczy, która wszystkich zaró- 
wno obchodzi. Niechby się wprzód wytłumaczył 
z zasad, a potóm drukował wedle tych zasad. Ina- 
czćj pachnie toswawolą. Otwiera się droga wsżyst- 
kim mędrkowaniom. 

Powtarzamy, ma pan Jenike ze swego stanowi- 
ska słuszność, powody jego dla czego tak a nie 
inaczćj pisze, oceniamy, ale nam głównie idzie 
o prawo. Pomysły roić wolno, ale nie idzie zatóm 
żeby je zaraz w czyn obracać. P. Kudasiewicz nie 
pisze według swego projektu i sama jego rozprawa 
o pisowni, napisana nie według jego pisowni. Tak 
należy się. Zawsze któś inny nie wynalazca nada- 
je patent swobody z wynalazku. 

Dla przykładu jaki to może sprawić zamęt do- 
wolność zasad w pisowni, przykład jeden wystar- 
czy. Wyra« szwedzki, piszemy teraz trojako : 
szwedzki, szweckt i szwedski. Każdy z tych syste- 
matów nie opiera się na niedorzeczności, 4 jednak 
pisać jeden wyraz trojako, każdy to przyzna, jest 
niedorzecznością wielką. Podług jednego prawi- 
dła w gramatyce / zmiękcza się przez z. ztąd od 
Szwed jest szwedzki. Podług drugiego autora przy- 
miotmk ten urabia się widać z wyrazu Szwecja, 
kiedy ma pisać się szwecki, tak pisze Lelewel. — 
Wreszcie pan Jenike urabia przymiotnik jak pier- 
wsza owa pisownia od Szwed, ale nie zmiękcza d 
przez z, tylko dodaje do d zgłoskę skt. 

O pisowni polskićj jeszcze raz w tych dniach 
parę słów napiszem z powodu drugiego wydania 
dziełka p. Koncewicza. 

— Wczoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 31. Listy zastawnelligo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 51. — 
Nowa pożyczka rossyjska zroku 1854 (oprócz ku- 
ponu) 5*/,, żądano rsr. 102 kop. 4. Pożyczka ros- 
syjska z 1855 żądano rsr. 103 kop. 4. Za półim- 
perjały żądano rs. 5 k. 15'/,.— Kupon Obl. rs. 1 


chce dać pieniędzy, wielki zatem skweres i Ka- 
sia znalazłaby się pewno w szponach pani Szul- 
manowej, gdyby nosiwoda Stypułkowski prze- 
brawszy się po obywatelsku i siejąc rublami na 
prawo i na lewo, nie przyszedł wszystkiego za- 
dzić. 

Oto cała treść którą wypowiedzieć można. 

Ale rzeczą którćj się wypowiedzieć niegodzi 
sprawozdawcy, jest cała postać pani Szulinano- 
wćj, ze wszystkiem co jćj dotyczy, wprowadzo- 
na na scenę. Zdaje się że żaden nawet autor 
francuzki, a ci pod tym względem najwięcćj so- 
bie pozwalają, nie ważyłby się wyciągnąć z o- 
statniego kału ulicznego podobnćj postaci i wpro: 
wadzić ją na scenę, tam gdzie tyle óczów pa- 
trzyć będzie na ten nowy dla siebie a nie bar- 
dzo budujący obraz. Teu bardziej że pani Szul- 
manowa stanowi główną sprężynę sztuki, bo bez 
niej nieby nie było. Tem bardzićj że aby nikt 
się nie pomylił, widzimy na scenie najzupełniej- 
$zą podobiznę zbyt dobrze znanćj postaci, a nie 
widzę potrzeby żeby ją w wiernych portretach, 
i to ze stosownem wytłumaczeniem przedsta- 
wiać na widowni publięznćj. 

Taki sposób postępowania „nie jest wcale ni- 
szczeniem złego, ale raczćj szerzeniem zarazy. 


i 


k. 68*/,. Listów zastaw. k. 11*/,.—Nowej pożycz- i 
ki rossyjskićj rs. 1 kop. 955/6. 


r 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
ANG Lyed 4h. 

Dzienniki angielskie podają szczegóły tyczące 
się uczty wyprawionćj dla żołnierzy gwardji. Prze- 
szło 2000 żołnierzy i 180 oficerów wzięło udział 
w tym olbrzymim bankiecie; na którym prezydo- 
wał starszy sierżant Edwards, najstarszy żołnierz 
w armji angielskiej. Bo że 

Prezydujący wzniósł toasty dla królowćj, księ- 
cia Alberta i rodziny królewskićj, naczelnego wo- 
dza armji, żołnierzy, marynarzy, jałmużników i 
walecznych sprzymierzeńców Anglji. Przy tym o- 
statnim toaście prezydujący powiedział kilka słów 
niezmiernie pochlebnych dla armji franeuzkićj i 
przyjętych z zapałem. TĘPE. 

Na zakończenie prezydujący wzniósł zdrowie 
komitetu i tych którzy złożyli się na wyprawienie 
uczty. ) 

Lord-major podziękował za ten toast i wzniósł 
zdrowie starszego sierżanta Edwards. Po skoń- 
czonćj uczcie żołnierze rozeszli się w najlepszym 
porządku. 

— Orszak rodziny byłego króla Oude, która 
w tych dniach przenosi się z Southampton do Lon- 
dynu, składa się z 71 osób, to jest 51 mężczyzni 
20 kobiet. Trzy kobiety nieustannie zajętemi są go- 
towaniem jedzenia dla królowej i książąt. Zaden 
bramin nie towarzyszy rodzinie królewskićj, tylko 
duchowny niższego rzędu,moolvi, należy do jéj or- 
szaku. Dniem świątecznym u nich jest piątek. Mię- 
dzy służbą królowćj znajduje się jeden parsis, to 
jest czciciel ognia. RAR WE 

Królowa Oude przyjęła z wielką uprzejmoscią 
odwiedziny wielu znakomitych dam z Southamp- 
ton, a pani Brandon slużyła im za tłumacza. 

(Journal des Dabats). 
A M E?RZYVCK"A: i 

— Dowiadujemy się z Mexyku, że niezmierne 
kopalnie czystego złota odkryte zostały w połu- 
dniowćj części prowincji Guerraro. Zwracają tak- 
że uwagę na pokłady siarki istniejące tam około 
wulkanu Poposatepal i które mają być niewyczer- 
pane. Gdyby mexykanie chcieli się zająć exploa- 
tacją tych kopalni, mielibyśmy lepsze gatuuki 
siarki niż we Wloszech i za niższą cenę. 

(Journal des Debats). 
TAEUN RNI LAREg "M 

— Ost Deutsche Post zapewnia. że konsul au- 
strjacki w Moldawji, protestował przeciw przywi- 
lejowi żeglugi na rzekach Seret i Prut, który rząd 
moldawski miał nadać pewnemu towarzystwu 
francuzkiemu. (Le Nord). 

— Piszą z Wiednia 24 sierpnia do Gazety Aug- 
sburskićj: 

* Kiedy z czasem sićć kolei żelaznych nad Cissą 
i wschodnich linji, będą zupełnie ukończone, co 
w ciągu pięciu lub sześciu lat przyjść może do 
skutku, jeśli w udzielania przywilejów na nowe 
' przedsięwzięcia nie tak jak teraz dziać się będzie, 


Co do portretowania na scenie znanych i ży- 
jących osób, kwestja ta już dawno rozbita, i 
wprowadzenie tego zwyczaju w codzienny uży- 
tek, cofnęłoby sztukę dramatyczną ‘do jój po- 
czątków. U Greków w początkowych czasach 
komedji, bylo to w użyciu, ale spostrzeżono się 
prędko i wyszło prawo zakazujące artystom 
portretować żywe osoby, a nie straciła na tem 
komedja grecka. Za nowszych czasów zdarzało 
się niekiedy że jaki artysta portretował żywą 
osobę, ale był to tylko wyjątek, figiel sceniczny 
że tak powiem, i w krajach gdzie sztuka drama- 
tyczna stoi na wysokim stopniu, kilka zaledwie 
takich przykładów da się naliczyć. Boć powoła- 
niem artysty jest utworzyćsubie typ, to jest wziąć 
cechy wybitne zkilkudziesiąt podobnych chara- 
kterów iz tego stworzyć całość. —— Osobis- 
tości są to nadużycia naganne w druku, nie do 
darowania na scenie, a rachowanie w tytm spo- 
sobie na talent artysty i na skandał który się 
wywoła, a który zawsze będzie miał pewien ro- 
dzaj powodzenia, dowodzi ubóstwa autora, któ- 
ry takiemi sztuczkami łatać się musi. 


Tyle co do pani Szulmanowćj; co zaś do pa- 
| na Stypułkowskiego który tak w porę przycha- 
dzi z workiem naładowanym rublami na pomoc 


wtedy Węgry i sąsiednie im prowincje- nabiorą 
ważności. którą i zagraniczni kapitaliści należycie 
potrafią ocenić. Co żyje to spekuluje na exploata- 
cję Węgier i ich bogatych produktów. a ponieważ 
przy nadzwyczajnćj taniości posiadłości ziemskich 
w tym kraju, łatwo przewidzieć podnoszenie się 
ich ceny, nic przeto lepićj nieprocentuje się obe- 
enie jak zakupywanie zbiorowych posiadłości ziem- 
skich w Węgrzech. Nasz wyższy świat finansowy 
juź od kilku lat zwrócił oko na zakupywanie dóbr 
ziemskich w Węgrzech. Baron Sina, jak wiado- 
mo, w ciągu niewielu lat stał się właścicielem je- 
dnego z największych kluczy dóbr w tym kraju. 
Inne znakomitości finansowe poszły za jego przy- 
kładem. PP. Biederman, Konigswarter, Nametz 
Mayer, Todesco, Wodianer, Rothschild i t. d., są 
nie tylko bankierami ale i bogatemi właścicielami 
dóbr. To nadaje ich majątkowi tę fundamental- 
ność która dotąd była tylko zwykle udziałem ary- 
stokracji rodowej, ale i ze względu na szczególne 
stosunki Węgier przedstawia się jako bardzo bez- 
pieczna i pewna spekulacja. Dotychczasowe wy- 
łączenie starozakonnych od prawa posiadania 
dóbr ziemskich, nieprzeszkodziło jednakże odda- 
wać im w dzierżawę wielkie dobra, co przy użyciu 
wielkich kapitałów nakładowych wartość ziemi 
wysoko podnosi. Nie sądzimy nawet żeby rząd 
zamierzał na zawsze wyłączyć żydów od posia- 
dłości ziemskich, zdaje się owszem, że tylko chce 
się przekonać, czy. teraźniejszy system dzierżaw 
nie wciągnie żydów do pracrozlicznych. Przy szcze- 
gólnćj ruchliwości jaka obecnie rozwijasię w Wę- 
grzech aby śpiące najzupełnićj materjalne siły 
kraju rozbudzić, przyszła pozycja stowarzyszenia 
kapitalistów pod nazwą Austrja, nader będzie 
ważną. Kapitały tego towarzystwa nie będą uży- 
wane do żadnych interesów giełdowych, tylko na- 
bywać się będą wielkie dobra w Węgrzech, tako- 
we dzielić na części, kolonizować, drenować i 
ulepszać pod względem kultury. | s 

Jaką ważność dla stowarzyszenia Austrja mogą 
mićć w takich okolicznościach węgierskie kole- 
je żelazne, to jest aż nadto widoczne i nie pò- 
trzeba długiego dowodzenia aby wykazać, że po- 
wodzenie tego towarzystwa ściśle złączone jest 
z szybkiem zbudowaniem kolei węgierskich. Sta- 
gnacja w budowie dróg żelaznych musi wstrzy- 
mać pomyślne rozwijanie się wielkiego planu ko- 
lonizacji i meljoracji Węgier. Statuta towarzystwa 
Austrja przedłożone są do zatwierdzenia Jego C. 
Mości i nim to nąstąpi, Żadne, interesa z jego 
promessamij nie mają być prowadzone. 

Gazeta Augsburska). 

— Tutejszy komitet zgromadzenia badaczy na- 
tury, otrzymał tak liczne zgłoszenia się ż zagrani- 
cy, że przed dwoma tygodniami wydał odezwę do 
głównych właścicieli domów w środku miasta, aby 
mu donosili o mieszkaniach jakie mają do najęcia. 
Jeśli jak niewatpimy uda się jego przezorności po- 
mieścić gości którzy się do niego zgłosili, jednakże 
inni cudzoziemcy znajdą nie mało trudności w po- 
mieszczeniu się 1 byloby bardzo stosownem wcze- 
Śnie sobie mieszkania zamówić, Jeneralne zgroma- 
cnocie i występkowi (bo trzeba mu oddać spra- 
wiedliwość, że tak cnotę jak i występek opłaca) 
jest to podobno postać wzięta z prawdziwćj 
kroniki miejskiego Życia. Oile bowiem uczą nas 
akta Kurjera Warszawskiego, zmarł tu przed nie- 
dawnym czasem jakiś nosiwoda, który będąc już 
majętnym, trudoił się Jeszcze ciągle tem rze- 
miosłem. Ależ sama prawda może być często 
nieprawdopodobną, i w takim razie trzeba uni- 
kać wystawiania jéj, bo JEJ ludzie nie uwierzą 
biorąc ją za fałsz. Po co ten Stypułkowski się 
przebiera, jakim sposobein ludzie widujący go 
codzień w sukmanie nie poznają go w kapocie, 
i dla czego opłaca panią Szulmanowę za oszczer- 
stwo i chęć zaszczepiania złego, « żyda Jankla 
za szachrajstwo, to są zagadki na które wątpię 
żeby ktokolwiek mógł dać nam rozwiązanie, — 

O innych postaciach(należących do krotochwili, 
nie ma co mówić, bo chociaż jedna z nich jak 
Jasiek Gębacz oryl, nie rusza się ze sceny przez 
cały ciąg sztuki, to już tak jak resztujące prze- 
stając być portretem i zostaje się tak bladą, że 
odsunąwszy od nićj siecie, malowaną Wisłę i 
tekturowe kloce drzewa, będzie czem tylko kto 
zechce. 

Jeżeli miejscowość. przedstawiona w teatrze 
naszym ma na tem zależyć, żeby wyprowadzać 


— 3 = 


*| dzenia badaczy natury odbywać się będą w sali: 


redutowćj na placu Sgo Józefa; najwięcćj zatem za- 
lecić możemy przybywającym tu cudzoziemcom 
przed mieścia Leopoldstadt, Wieden,Mariahilf, Neu- 
bau, Josepbstadt i Alservorstadt. Przy ogromnych 
wymiarach Wiednia wybór okolicy zamieszkania 
nie może być obojętnym. Zresztą dwukonne fja- 
kry. jednokonne konfortable i omnibusy, przedsta- 
wiają tanie i dogodne środki komunikacji. Ejakry 
biorą 30 kr. za pierwsze pół godziny, 1 złr. za 
przeciąg całej godziny, a 20 kr. za każde następne 
pół godziny. Jednokonne konfortable po 12 kr. za 
kwadrans, a omnibusy ławkowe po 9 kr. Ceny 
wszelkich kursów tak w mieście jak i za jego obrę- 
bem wywieszone są w każdym powozie i skargi 
przeciw woźnicom publicznym policja bardzo pręd- 
ko i energicznie załatwia. Ceny mieszkań w hote- 
lach wynoszą od 48 kr. do 3 złr. dziennie, w do- 
mach prywatnych można mićć miesięeznie pokój 
za 12 do 20 złr. i to wynosi zawsze daleko mnićj 
niź w hotelu gdzie trzeba opłacać tryngelty kel- 
nerowi, dziewczynie numerowćj, prżenosicielom 
it. p.. a nadto przy odejściu trzeba i ober-kelnero- 
wi dać trochę miedzianćj monety za fatygę. 
(Allgemeine Zeitung). 
DA ' NJ A. 

— Piszą z Elseneur 22 sierpnia: 

W miesiącu lipcu żegluga na Sundzie najbar- 
dzićj jest ożywiona. W lipeu b. r. liczba okrętów 
które przeszły przez tę cieśninę wynosiła 2,946, 
z których 729 angielskich, 559 norwegskich, 354 
pruskich, 332 szwedzkich, 272 holeuderskicii i 276 
duńskich. (Jour. des Deb.) 

Bo RRoGoN sO wk 


Paryż 28 Sierpnia. Nie mamy dziś żadnćj nowi- 


ny dyplomatycznćj do doniesienia, nie wiemy na- 
wet czy w tćj chwili mamy jakich dyplomatów 
w Paryżu. Słychać jednak że w stosunkach między 
gabinetami Londynu i Paryża, o ile takowe tyczą 
się Hiszpanji, zaszła widoczna oziębłość. 

Według Monit. de /armće, korespondencje z morz 
chińskich donoszą, że p. Montigny wysłany z F'ran- 
cji z specjalną missją do Siam, przybył w końcu 
maja do Barskoo stolicy tego królestwa i rezyden- 
cji dworu. Około tego czasu, jedna fregata fran- 
cuzka należąca do stacji. indo-chińskićj, zarzuciła 
kotwicę w porcie Nangasaki, mając jak mówią zle- 
cenie wejścia w stosunki z rządem cesarza japoń- 
skiego. 

Wczoraj z rana minister spraw wewnętrznych 
posłał jednego ze swoich ajentów do biur dzien- 
ników legitymicznych, z zakazem prowadzenia da- 
léj polemiki w przedmiocie białćj i trójkolorowćj 
choręgwi. Zakaz ten jest prawdziwą przyslugę wy- 
świadczoną samymże tym dziennikom. 

Mówią że p. Pescatore idąc za radą swego ad- 
wokata p. Chaix d'Est-Ange, a wbrew radom kar- 
dynała Bordeaux, zdecydowała się {apelować od 
wyroku który przeciw nićj zapadł. ` 

Pewna liczba legitymistów wybiera się w przy- 
szłym miesiącu do Frohsdorf, z powodu rocznicy 
urodzin hr. Chambord: Książe ten w dniu 29tym 
września skończy lat 36. 


na scenę panią 5zulmanowę. pokazywać jak żyd 
dostaje szturchańca i skacze przez kloce, a do- 
wcip zastępować rubasznością Wyrażen 1glestów, 
to już wolej nie przedstawiać nam wcale takiej 
miejscowości. Piękna to rzecz chwalić lud, ale 
trzeba wiedzieć z czego gochwalić, bo niewłaści- 
wa lub źle pokierowana pochwała szkodliwe 
przyniesie skutki. AOLA ; 

O wymaganiach scenicznych jak i o celu nie 
ina co nawet mówić. Jest to jak słusznie zło- 
śliwy Kurjer powiedział krotochwiła bez ża d nej 
pretensji pisana. eo 

W tćj krotochwili są jeszcze i piosnki, ale 
szczerze wyznajemy że wolimy te część w Ulicz. 
niku Warszawskim. Jedna albo dwie tylko przy- 
pominają ludowe, mianowicie piosnka o rybie ze 
złotemi skrzelami, która jest najlepszą. W in- 
nych widoczna jest chęć dowcipu, paradyz 
brał ją za uczynek. 

Coż powiedzieć o grze artystów, ratowali omi 
tę sztukę jak mogli, ale wiadomo ze tonący ka- 
mieniem cięży do dna, i że często ci nawet któ- 
rzy chcą go ratować, EZ niego pocią- 
gnięci. Zresztą artystiło ty z. dobrze ode- 
grać i podnieść rolę, aut$r nastręczy mu 
do tego materjałów, trudio zaś żeby sam star- 
czył za autora i wykonywacza. 


- — Pan Amadeusz Hennequin syn sławnego ad- 
wokata legitymistoskiego, otrzymał nagrodę wy- 
znaczoną przez akademję Besançon za najlepsze 
wypracowanie na temat: O przyczynach dla któ- 
rych ludność robotnicza przenosi się zwsi do miast. 

— W wykonaniu zamiarów wyrażonych przez 
Jego Ces. Mość w jego liście w przedmiocie wyle- 
wów, p. minister rolnictwa, handlu i robót publicz- 
nych, ogłosił następujące postanowienia: 

»Prace i studja mające być wykonane na Se- 
kwanie, Garonie, Loarze, Rodanie i główniejszych 
wpadających w nie rzekach, dla poprawy ich sta- 
nu i zapobieżenia wylewom, stanowią specjalne 
służby, których kierunek powierzony jest albo je- 
neralnemu inspektorowi, albo naczelnemu inżynje- 
rowi dróg i mostów, który przybiera tytuł dyre- 
ktora. s 

— Piszą z Biarritz 26go sierpnia: 

Wielkie jest mnóstwo cudzoziemców w Biarritz 
i codziennie przybywają jeszcze nowi. Cesarstwo 
Ichmość cieszą się najlepszem zdrowiem. Cesarzo- 
wa w sobotę rozpoczęła kąpiele. Wczoraj z wiel- 
kiem podziwieniem powszechnem, Cesarstwo Ich- 
mość odbyli w małćj łodzi przejaźdzkę po morzu. 
Aby wsiąść i wysiąść z łodzi, potrzeba było wóz 
ka ręcznego, na którym postawiono krzesło. Ce- 
sarzowa po desce weszła na wózek i siadła na krze- 
śle, Cesarz stał przy nićj i wózek został zaciągnio- 
ny czyli raczćj popchnięty przez posługaczy nad- 
brzeżnych aż do łodzi. Tak samo odbywało się ze 
wszystkiemi osobami orszaku który towarzyszył 
Cesarstwu Ichmosć. 

Cesarzowa była bardzo kontenta z tego rodzaju 
wsiadania na statek. Cesarz naśmiał się bardzo ze 
strachu dam honorowych. 

Przy wylądowaniu Cesarz zeskoczył z wózka na 
piasek i na rękach przeniósł Cesarzowę na suchy 
brzeg. ` 1 

Przejażdżka na morzu trwała półtory godziny. 
Wielka liczba ciekawych stała na wybrzeżu i na 
wzgórzach aby widzićć wysiadanie na ląd Cesar- 
skićj pary. 

Z ran: po kąpieli Cesarzowćj, Cesarstwo Ichm. 
przechadzali się przez godzinę w okolicy zamku. 

O godzinie piątćj po południu, Cesarstwo Ichm. 
odbyli przejażdżkę w powożie i zwiedzili dom po- 
kuty. Wrócili do zamku o godzinie siódmćj. 

(Le Nord). 

— W przeszły czwartek odpłynęła z Marsylji 
na pokładzie paropływu Taume nowa karawana 
patników do ziemi świętćj, uorganizowana stara- 
niem komitetu paryzkiego. -Dniem pierwćj, we śro- 
dẹ, pobożni ci pielgrzymi według zwyczaju udali 
się na nabożeństwo do koscioła Notre-Dame-de-la 
Garde i odebrali z rąk księdza biskupa krzyż, któ- 
ry zastępuje u nich dawnićj używany dzwon po- 
święcony. Prócz francuzów, znajdowali się i inni 
krajowcy, mianowicie włosi i węgrzy w téj pobo- 
żnéj karawanie. (Unton.) 

A „dd | ai OREA AA 

Dzienniki niemieckie donoszą w następujący spo- 
sób o śmierci znanego kompozytora Lindpaintnera. 

Niemcy poniosły ciężką stratę; jeden z najznako- 


W każdym jednak razie czujemy że p. Cho- 
miński mógłby a mniejszą monotonją wywiązać 
się z roli Gębacza. 

Co do pana Panczykowskiego, nie pojmuje- 
my żeby ktokolwiek na jego miejscu mógł le- 
pićj wydać rolę Stypułkowskiego. Niezrównany 
w pierwszych scenach, nawet po przebraniu po- 
trafił być prawie prawdopodobnym co jest naj- 
wyższą pochwałą jaką mu oddać można. 

Rola żydów nie dla pana Bulińskiego. Oprócz 
kilku giestów i jednój intonacji głosu dobrze 
schwytanćj, która za to z zpużoną jedno stajno- 
ścią ciągle się powtarza, nie widzieliśmy w Jan- 
klu ani śladu owój wybornćj tradycji któ rą nam 
Panczykowski w tych rolach zostawił, 

Pani Mazurowska wszystkie swoje wysilenia 
skupiła na wydanie wiernego portretu naślado - 
wanćj przez nią postaci. Ludzie dobrćj woli mo- 
gli tam rozpoznać niektóre cechy i śmieli się 
z własnych wspomnien. 

Inne role małoznaczne. 


Wacław Szymanowski. 


mitszych ich kompozytorów p. Piotr Józef Lind- 
paintner, zakończył życie w Stutgardzie 21go sier- 
pnia mając 64 lat. Zmarły urodził się w Koblentz 
1 uczył się kompozycji pod kierunkiem sławnych 
kontra-punktystów Witzka i: Gratz. Najprzód był 
kapelmistrzem księcia trewirskiego Klemensa Wa- 
cława; następnie króla bawarskiego, a potem kró- 
la wirtemberskiegó. W młodości: był on jednym 
z najsłynniejszych skrzypków niemieckich. Mamy 
wiele i' ważnych dzieł jego, między iunemi odzna- 
ezają się szczególnie Syn wdowy Naima i Mojżesz 
oratorjum; Timanthe, Demophon, Upiór, Amazonka i 
Królowa Cypru wielkie opery; Słepy ogrodnik ope- 
ra komiczna i Dzwon Kantata Schillera. 

Pan Lintpaintner był bez zaprzeczenia najzdol- 
niejszym dyrektorem muzyki. w Niemczech i jemu 
też powierzano kierunek wszelkich wielkich mu- 
zyk przy rozmaitych uroczystościach dawanych 
w tym kraju w ostatnich kilkunastu latach. 

(Journał des Dóbats). 


SisZabWiosh oC Sic A. 


— Wiadomo, że Izby sejraowe szwedzkie uzna- 


ly potrzebę obwarowania według nowego syste- 
wu. miasta Sztokholmu i wykotńania szeregu for* 
tyfikacji na równinie Maelar, nad brzegiem jeziora 
tego nazwiska lączącego się z morzem Baltyckićm. 
wyznaczono fundusze na te rozmaite roboty. Do- 
wiadujemy się, że mianowaną została komissja 
pod prezydencją księcia następcy. tronu, w celu 
roztrząsania projektów inżynjetji wojskowój i zde- 


cydowania się względem planów jakie przyjąć na-' 


leży. (Jour. des Déb:) 

— Zmarły niedawno ¿długoletni reprezentant 
Szwecji w Paryżu. hrabia Lowenshielm, pomimo 
podeszłego wieku był pełuy młodzieńczego ognia. 
Za czasów Ludwika-Filipa zdarzyło się, że miði- 
ster wojny marszałek Sebastjani wyraził się w Iz- 
Lie deputowanych, że jeśliby nie przyjęto pewne- 
go projektu prawa, Francja zeszłaby do stopnia 
mocarstw 2go albo 3go rzędu. jak Szwecja albo 
Sardynja. Hrabia Lowenshielm tego samego dnia 
odwiedził marszałka w wielkim mundurze jene- 
ralskim i nieuważając na wszelkie stosunki swe- 
go dyplomatycznego charakteru, postawił mu 
do wyboru tylko pistolety albo piśmienne odwo- 
łanie obrażajycego Szwecję wyrażenia. Obaj ci 
panowie mieli już po siedemdzięciu latach, i mar- 
szałek Sebastjani zgodził się na retraktacją wyra- 
żenia którego użył względem Szwecji. - 

s (Neue Preusssche Zeitung). 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Nowy gabinet w księztwie wołoskićm nie jest 
jeszcze ostatecznie ukoństytuowany. Rząd kajma- 
kański, który jak się zdaje ulega dziś podwójne- 
mu ciśniepia Turcji i Austrji, czuje się spętanym 
niejako w swóim ruchu i waha się niepewny mię- 
dzy dażnościami stronników reformy a wymaga- 
niami ab antiquo starego bójarostwa. Odznaczają 
się dziś w Wołoszczyznie trzy oddzielne obozy, 
to jest, 1. stronnictwo narodowe pragnące połą- 
czenia księztw i stanowiące większość mieszkań- 
ców; 2, stare stronnictwo bojarów przesiąkle za- 
sadami fanarjotyzmu; 3, stronnictwo księcia Stir- 
bey, którego przywódcą jest pan J. Mano. a kto- 
re popierane jest przez propagandę duchowną 1 
przez pieniądze byłego hospodora, który czeka 
tylko przybycia komisarzy zagranieźnych, aby 
wrócić do Bukarestu. Rząd teraźniejszy walczyć 
musi przeciw wszystkim tym rozmaitym wpływom 
a mianowicie przeciw opozycji Turcji przy każdym 
srodku reformy. (Indep: Belge). 

— Piszą z Galaczu 22go sierpnia: Stan wody 
pod Suliną jak równie przy ławach Aliani znowu 
stał się tak niskim, że statki większych wymiarów 
zmuszone są pozbywać się swego ładunku aż do 
ostatniego ziarna. Dotychczas jeden tylko okręt 
austrjacki Taurin, stoi pod Sulina a jeden paropływ 
wojenny krąży między Suliną i wyspami wężów. 
Okręty stacyjne innych wielkich mocarstw spo- 
dziewane są co chwila. Zdaje się że anglicy 
chcą się szczerze zająć przyprowadzeniem do spła- 
wności kanału S. Jerzego (prawdziwego odpływu 
Dunaju), dowodzą tego przedsięwzięte przez nich 
w ostatnich czasach sondowania w tém miejscu. 
Ale jak się zdaje wykonanie tego planu spotka da- 
leko bardzićj nieprzezwyciężone trudności, niż przy 
oczyszczaniu Suliny, ponieważ przed samem. uj- 
ściem téj odnogi, rozciąga się prawie na pół mili 
w morze, szeroka lawa piasku. Kanał Sgo Jerzego 
jak wiadomo bierze w siebie */,; części wody Du- 
naju, odnoga Kilia */4; a Sulina */4:. 

ZJassy otrzymujemy doniesienia że otwarcie na- 


W drukarni J. Unger.-— Wolno drukować, — Warszawa dnia 2 
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rodowego banku jeszcze jest bardzo dalekie. -Zda- 
je się że teraźniejszy kajmakan zupełnie nie jest 
przychylny temu przedsięwzięciu i że ulegając 
wpływowi pewnćj strony, nie chce on uznać pra- 
wności postanowień i przywileju udzielonego przez 
dywan ad hoc i przez byłego księcia Grhika. U nas 
tymczasem w Gralaczu : bank turecki robi bardzo 
swietne interesa. (Schlesische Zig.) 


NIESPODZIANKA. 
1 (Ciąg dalszy). 
— Szczerze mówiąc — rzekła — nie spodzie- 


wałam się tego wyznania. Dla tego—wybacz pan 


ale tax jestem niem zdumiona, że gdyby mi je kto. 


inny zrobił w imieniu pana, nieuwierzyłabym mu. 
De Mauvezin zmięszal się całkiem, probował 
odpowiedzić cóś stosownego, ale wyjąkał tylko 


parę słów bez związku, pomiędzy któremi rozró- i 


źnić tylko można było—miłość szezerąa—poświę- 
cenie—żal. 

— Jeżeli, jak mam powód sądzić, oświadczenie 
pańskie jest wypływem głębokiego rozmysłu—od- 
powiedziała Alexandryna bawiąc się. jego klopo- 
tem — pozwolisz pan i mnie się nad nien namy- 
ślić. Podobnego rodzaju krok w życiu wart jest 
zastanowienia — nieprawdaż? 

De Mauvezin skłonił się w milezeniu. Wewnętrz- 
ne podszepty, niektóre wnioski powyprowadzane 
z owćj rozmowy z notarjuszem, wreszcie miłość 
własna, która przez pół tylko w nim drzemała, a 
także potrosze i sposob w jaki go Alexandryna 
przyjęła w Paryżu, zbyt mu wiele dodały były o- 
tuchy. Wykrętna zaś odpowiedź Alexandryny 
wprawiala go w wielką miespokojność, a przy- 
krość którćj doznał z tego powodu, dała mu do- 
strzedz dość dotykalnie, że ją kocha mocnićj da- 
leko niż mniemał. Przyszedł wreszcie do tego 
przekonania, że Alexandryna jest straconą dla nie- 
go bez powrotnie. Gdyby go kochała, czyliźby go 


inie przyjęła natychmiast? 


Alexandryna zachowała jak największe milcze- 
nie przez tydzień cały. Widywała się z Anatolem 
codziennie, ale miała upodobanie mówić z nim tyl- 
ko 0 rzeczach obojętaych, i to zawsze w sposób 
wesoly. Zdawać by się mogło że nic ją nie zajmu- 
Jè nad to tylko jedno. Próżno de Mauvezin nie 
spuszczał z nićj oka, nie podobna było dojść, co 
ona myśli istotnie? Z nim była również grzeczną, 
niekiedy uprzedzającą, a nigdy zakłopotaną w ja- 
kibądź sposób. Również nie unikała z nim zostać 
sam na sam, jak i nie szukała tego. Parę razy sły- 
sząc ją mówiącą o projektach wyjazdu, przypu- 
szczał, że zapomniała o jego prośbie. Położenie to 
tak dla niego nowe całkiem, połączone z objawa- 
mi miłości, tem żywszćj, im niespokojniejszćj o 
los swój, stało się dla niego- udręczeniem kaźdćj 
chwili. Dwunastego dnia nie mogąc juź wytrzy- 
mać dłużćj, błagał Alexandrynę o stanowcze wy- 
rzeczenie. ; 

— Widzi pan jest to rzecz bardzo drażliwa — 
rzekła ona — jestem pewna, że mię pani de Fou- 
gerolles mocno kocha, jednak zupelnie wiedzieć nie 
mogę, co ona zechce zrobić dla moie, w razie gdy- 
bym szła za mąż. 

— Ależ cóż mnie na tem zależyć może! — za- 
wołał de Mauvezin — pani sama mi jesteś wszy- 
stkiem! i : 

— A! — rzekła Alexandryna z osobliwszym u- 
śmiechem. 

Przez chwiłę Anatol znajdował się w niewysło- 
wionćj trwodze. Tą razą słowo jego wyprzedziło 
zastanowienie. — Może nazajutrz byłby pożało- 
wał tego co mu się wyrwało mimowoli, ale wtedy 
uległ pierwszemu popędowi. 

— Wiec jeżeli tak jest w istocie — rzekła zno- 
wu Alexandryna, — to pomów pan z moją ciotką. 
Co do mnie—zgadzam się. 

Alexandryna wstała z postawą królowej, ale de 
Mauvezin widział w tem tylko swój własny try- 
umf, iw przepelnieniu tego szczęścia nie chcąc 
tracić ani chwili, pobiegł do pani Fougerolłes. — 
Dano przyzwolenie jeszcze tego samego wieczora. 
Deschapelles wezwany do Bertoche, przybył na- 
zajutrz rano i zamknąwszy się z baronową w Jej 
gabinecie, pracował tam aż do południa. Zatrzy- 
many na obiad, przybliżył się do Alexandryny, 
żeby jéj powinszować, ale staremu złośliwcowi 
śmiały się oczy po za okularów. 

— Wybornie odegrano — rzekł jéj z cicha — 
teraz ujrzymy zapewne akt piąty. 

Alexandryna spojrzałffmu oko w oko, ale nie 
odpowiedziała milani a. Wieczorem napisała 


do Ewarysta, prosząc go, żeby przyjechał jak naj- 
prędzej. 

»Przedsiębiorę rzecz ważną mój Kwaryście — 
brzmiał jój list — idę za mąż. Ale w tćj chwili. któ- 
ra ma rozstrzygnąć życie całe, cheę cię mieć ko- 
niecznie przy sobie. Daj mi ten wysoki dowód twe- 
go przywiązania. Zdaje mi się, że szczęśliwszą 
przystąpię do ołtarza, jeśli wprzódy uścisnę two- 
ja rękę. Przybądź więc Ewaryscie,—czekam cię." 

Kiedy Alexandryna wjeźdźała do Moulins, sie- 
dząc obok pani de Fougerolles, mając naprzeciw 
siebie Anatola, doznała nieokreślonego wzrusze- 
nia, w którem pycha także miała udział nie mały. 
Wszystkich oczy zwracały się na nią, a jéj krew 
uderzała do głowy, kiedy wspomniała dzień ów, 
w którym wyjeźdźała ztamtąd biedna, pogardza- 
na i na lasce nie przychylnćj ciotki, Miała w kie- 
szeni od sukni fatalny ów list pana de Mauvezin, i 
znajdowała dziwną, cierpką rozkosz czuć go pod 
palcami. i ] PGR 

Wysiadła w klasztorze gdzie była Ludwika, io- 
znajmiła jéj swoje postanowienie. 

— Pan de Mauvezin! Idziesz za pana de.Mau- 
vezin! A Ewaryst? — zawołała Ludwika. 

— Ewaryst? Właśnie czekam na na niego, — 
Czyż sądzisz że poszłabym za mąż bez niego? 

— A! pan de Mauveziu nie będzie cię nigdy ty- 
le kochał, ile Ewaryst. <w i 

Alexandryna uśmiechnęła się dumnie. Me 

— Bądź spokojna — rzekła ona — JUŻ mię on 
kocha. 

Ale kiedy prosiła Ludwiki, żeby pojechała z nią 
do Bertoche na czas poprzedzający dzień ślubu, 
niepodobna ją było zrazu nakłonić do tego. Oświad- 
czyła, że chce zostać zakonnicą. Twarz Jéj nie 
wyrazała, ani żalu, ani zniechęcenia. Raczćj widać 
było na niéj wyraz postanowienia duszy, któ- 

‘ra szuka. w modlitwie spokoju 1 niebieskićj o- 
tuchy. Alexandryna jednak nalegała. 

— Poświęć mi tylko dni kilka — mówiła — 
jestto ostatni dowód przywiązania Jakiego wyma- 
gam od cieoie. Możesz nie być przy mnie w dzień 
mojego ślubu? 

— Zrobię eo zechcesz — odpowiedziała Lu- 
dwika, wracając do dawnych swoich przywyknień 
posłuszeństwa względem siostry. 

Tylko kiedy Alexandryna zabierała się do o- 
dejścia: 

— Pomyśl o nim — rzekła z cicha. 

W kilka dni Alexandryna odebrała list od Ewa- 
rysta, zawierał te tylko słowa: . " 

»Te parę wyrazów poprzedzą mię tylko o dwa- 
dzieścia cztery godzin. Jestem twój zawsze i wszę- 
dzie... « 

Ułożono ostatecznie, że slub Alexandryny z pa- 
nem de Mauvezin odbędzie się w końcu miesiąca, 
Brakowało już tylko dni kilka. Chciała pani de 
Fougerolles, żeby się to odbyło świetnie. Zapro- 
szono całą magnaterję miejscową, a biskup przy- 
rzekł osobiscie celebrować na tym obrzędzie w ko- 
ściele Panny Marji w, Moulins. Jednego Wieczora 
znalazla Alexandryna pod swoją poduszką szka- 
tułkę, zawierającą brylanty familijne i klucze ho- 
telu, który tak długo zamieszkiwała za czasów je- 
szcze świetności swego ojca. 

|Dokończenie nastąpi.) 


— Nakładem księgarni S. H. Merzbacha wyszedł zeszyę 
Bty Księgi Świata 1 zawiera: Plamy słoneczne (dokończenie), 
Osadnicy Kanady (ze stalorytem). Słów kulka o wodach siar- 
czano- gorzkich, słonych i żelaznych w Królestwie Polskićm, 
Lirnik pyszny (menura superba z ryciną kolorowaną), Histo- 
rja i statystyka kawy. Perspektywa powietrzna. Łazienki 
przez Juljana Bartoszewicza (z litografią Ceglińskiego), Czer- 
wone skóry (wyjątek z dziennika podróży.) Pchły ziemne 
(z ryciną kolorowaną,) Komitet bezpieczeństwa publicznego 
w San Francisco. Poszyt następny jest w druku i wkrótce 
wyjdzie. Prenumeratę rsr. 6 na 42% poszytow przyjmują 
wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i za granicą, oraz 
«stacje pocztowe. 


— Księgarnia ı skład nut muzycznych R. Friedlejn przy 
ulicy Senatorskićj pod nr 460 posiada na składzie nastę- 
pujące pisma. Journal des Dames et Demoiselles, avec 
Complement, rok 1856, wydanie, bruxelskie, Penelope, 
żurnal deseniowy robót i mód damskich, wydawany przez 
panią Kolbe w Wrocławiu 1856 r: Przyroda i przemysł, ty- 
godnik poświęcony przystępnemu wykładowi wszystkich ga- 
łęzi nauk przyrodzonych, tudzież najnowszym odkryciom i 
i wynałazkom, 1856. Nouveau Journal des Connaisances u- 
tiles, 3 tomy. Le messager des dames et des demoiselles, 
1856. Le Conseiller des Enfants. 4856. Magasin des de- 
moiselles. 18656. i 


TEATR WIELKI. Jutro: Niema z Porticy. 


ierpnia (3 Września) 1856 roku, — Starszy Cenzor F. Sobieszczań ski. 


